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INTRO 

Wszystko zaczyna się niewinnie. Rodzic przyjeżdża z dwiema 

walizkami, kilkoma kartonami i fotelem, który pamięta jeszcze 

czasy, gdy telewizor miał trzy kanały, a pilotem było najmłodsze 

dziecko w rodzinie. Fotela oczywiście nie wolno wyrzucić. Nie 

wolno też przesunąć go pod inne okno, bo tam światło pada 

niewłaściwie. Po dwóch godzinach okazuje się, że fotel ma swoje 

wymagania, rodzic ma swoje przyzwyczajenia, a wy macie 

mieszkanie, które nagle zrobiło się podejrzanie małe. Jeszcze 

wczoraj panowała w nim względna demokracja. Dziś w kuchni 

pojawił się nowy minister do spraw prawidłowego 

przechowywania ziemniaków. 

Przecież decyzja o wspólnym zamieszkaniu miała być rozsądna. 

Mama nie powinna dłużej mieszkać sama. Tata potrzebuje pomocy 

po chorobie. Koszty utrzymania dwóch mieszkań stają się 

absurdalne. Może po prostu wszyscy chcielibyście być bliżej siebie, 

zwłaszcza że dzieci ucieszą się z obecności dziadków. Powody 

bywają naprawdę dobre, a intencje szczere. Problem polega na tym, 

że dobre intencje nie zajmują miejsca w szafie, nie ustalają kolejki 

do łazienki i nie odpowiadają na pytanie, kto ma prawo zapraszać 

gości na niedzielny obiad. Wspólne mieszkanie kilku pokoleń jest 

czymś więcej niż logistycznym przeniesieniem jednej osoby pod 

drugi adres. To spotkanie odmiennych rytmów życia, oczekiwań i 

definicji słowa „normalnie”. 

Najciekawsze zaczyna się wtedy, gdy każdy jest przekonany, że 

zachowuje się całkowicie rozsądnie. Dla rodzica rozsądne jest 

wstawanie o szóstej, otwieranie wszystkich okien i 

przygotowywanie śniadania dla całej rodziny. Dla dorosłych dzieci 

rozsądne jest spanie do ósmej w sobotę, zamawianie jedzenia i 

niezapowiadanie każdej decyzji trzy dni wcześniej. Jedna strona 

widzi troskę, druga kontrolę. Jedna chce pomagać, druga chce 
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samodzielności. Nikt nie planował konfliktu, a jednak pierwsza 

poważna kłótnia może wybuchnąć o temperaturę kaloryfera. Gdyby 

rodzinne napięcia zależały od wartości przedmiotu sporu, 

producenci termostatów powinni zatrudniać mediatorów. 

Za takimi drobiazgami często kryją się sprawy znacznie 

poważniejsze. Rodzic, który przez kilkadziesiąt lat prowadził 

własny dom, może nagle poczuć się gościem proszącym o 

pozwolenie na wszystko. Dorosłe dziecko, które dawno zbudowało 

niezależne życie, zaczyna znowu słyszeć uwagi o godzinach 

powrotu, wydatkach i zawartości talerza. Partner lub partnerka 

zastanawia się, kiedy dokładnie wspólne mieszkanie zamieniło się 

w rodzinne zebranie zarządu, na którym ma najmniej głosów. A 

dzieci odkrywają, że babcia pozwala na rzeczy, których rodzice 

zabraniają, co natychmiast uznają za największy postęp 

cywilizacyjny od wynalezienia internetu. 

Najpopularniejsza metoda przygotowania takiej przeprowadzki 

brzmi: „Jakoś się dogadamy”. To zdanie jest wyjątkowo wygodne, 

ponieważ pozwala zakończyć rozmowę dokładnie przed 

momentem, w którym należałoby zacząć rozmawiać konkretnie. 

Nikt nie pyta o pieniądze, obowiązki, prywatność ani granice 

pomocy, bo przecież jesteście rodziną. A rodzina powinna się 

rozumieć bez słów. Niestety, porozumiewanie się bez słów 

znakomicie sprawdza się w filmach romantycznych, natomiast przy 

podziale domowych obowiązków prowadzi zwykle do 

rozczarowań. Po miesiącu wszyscy są zmęczeni, a każdy ma 

poczucie, że pozostali nie dotrzymują umowy, której nigdy nie 

zawarto. 

Ta książka powstała właśnie po to, żeby pomóc zawrzeć tę 

umowę, zanim rodzinne relacje zaczną przypominać niekończące 

się posiedzenie komisji mieszkaniowej. Nie będzie tu recepty 

nakazującej seniorowi podporządkowanie się młodszym ani 

instrukcji oddawania rodzicom pełnej kontroli nad domem z 

wdzięczności za lata wychowania. Żadna z tych skrajności nie 
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tworzy zdrowego współżycia. Dorosły rodzic zachowuje prawo do 

godności, własnych decyzji i prywatności. Dorosłe dziecko nie traci 

prawa do kierowania swoim życiem tylko dlatego, że zaprosiło 

bliską osobę pod wspólny dach. Wszyscy potrzebują szacunku, ale 

szacunek nie oznacza nieograniczonego dostępu do cudzej 

przestrzeni. 

Nauczysz się patrzeć na wspólne mieszkanie nie tylko przez 

pryzmat dostępnych pokoi, lecz także odpowiedzialności i 

rzeczywistych potrzeb. Inaczej wygląda sytuacja samodzielnego 

rodzica, który chce mieszkać bliżej rodziny, a inaczej osoby 

wymagającej regularnej pomocy przy codziennych czynnościach. W 

pierwszym przypadku największym wyzwaniem może być 

pogodzenie przyzwyczajeń. W drugim dochodzą zmęczenie 

opiekunów, bezpieczeństwo, koszty i konieczność organizowania 

dodatkowego wsparcia. Trzeba też odróżnić pomoc dobrowolną od 

obowiązku, który ktoś przypisuje sobie lub innym bez rozmowy. 

Miłość do rodzica nie daje człowiekowi automatycznie kwalifikacji 

pielęgniarskich, nie zwiększa liczby godzin w dobie ani nie usuwa 

potrzeby odpoczynku. 

Przyjrzymy się również temu, jak ustalać zasady, żeby nie 

zamienić rodzinnego domu w placówkę zarządzaną regulaminem 

wydrukowanym w trzech egzemplarzach. Dobrze uzgodnione 

zasady powinny ułatwiać życie, a nie wymagać podpisywania 

protokołu przed użyciem pralki. Chodzi o konkretne porozumienia: 

które przestrzenie są prywatne, jak podejmujecie wspólne decyzje, 

kto ponosi określone wydatki i co robicie, gdy czyjeś potrzeby się 

zmieniają. Równie ważne jest określenie spraw, o których każdy 

nadal decyduje samodzielnie. Wspólny adres nie musi przecież 

oznaczać wspólnego harmonogramu snu, identycznych poglądów 

na wychowanie dzieci ani obowiązkowego komentowania każdej 

paczki przyniesionej przez kuriera. 

Nie każda trudność da się jednak rozwiązać rozmową przy 

herbacie. Czasem pojawiają się dawne urazy, nierówny podział 
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obowiązków między rodzeństwem, problemy finansowe albo 

potrzeby opiekuńcze przekraczające możliwości domowników. 

Bywa, że rodzic nie akceptuje ograniczeń, a dorosłe dzieci nie 

potrafią przyznać, że sytuacja je przerasta. W takich przypadkach 

potrzebne mogą być dodatkowe usługi opiekuńcze, konsultacja ze 

specjalistą, zmiana organizacji mieszkania lub ponowne 

rozważenie całego rozwiązania. Przygotowanie do wspólnego życia 

obejmuje także uczciwe pytanie, czy jest ono możliwe i bezpieczne 

dla wszystkich. Samo poświęcenie nie zastąpi odpowiednich 

warunków ani rzeczywistej zgody. 

Nie oczekuj, że po przeczytaniu tej książki każdy konflikt 

zniknie, rodzic przestanie mieć zdanie na każdy temat, a ty 

osiągniesz spokój godny człowieka mieszkającego samotnie na 

bezludnej wyspie. To byłaby obietnica podejrzana nawet jak na 

poradnik z przymrużeniem oka. Możesz natomiast nauczyć się 

wcześniej rozpoznawać napięcia, prowadzić trudne rozmowy bez 

niepotrzebnego oskarżania, uzgadniać decyzje i reagować, kiedy 

ustalenia przestają działać. Przećwiczysz myślenie o granicach bez 

poczucia winy oraz o pomocy bez przejmowania całej 

odpowiedzialności za cudze życie. Wspólne mieszkanie wymaga 

elastyczności, lecz nie powinno wymagać zniknięcia którejkolwiek 

osoby jako niezależnego człowieka. 

Być może najważniejsza zmiana dotyczy samego sposobu 

patrzenia na rodzinę. Łatwo założyć, że skoro się kochacie, 

powinniście umieć mieszkać razem. Tymczasem miłość i zgodność 

mieszkaniowa to dwie różne umiejętności. Można uwielbiać mamę, 

lecz nie chcieć, żeby codziennie zaglądała do sypialni. Można 

szanować tatę, a jednocześnie odmawiać mu prawa do 

decydowania o wychowaniu wnuków. Można troszczyć się o bliską 

osobę i potrzebować wieczoru bez rozmów. To nie są dowody 

niewdzięczności, tylko naturalne potrzeby dorosłych ludzi, którzy 

próbują stworzyć wspólną codzienność bez utraty własnej. 
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Zanim więc wniesiecie ostatni karton, warto zapamiętać jedną 

rzecz: nie musicie mieć identycznych zwyczajów, aby dobrze 

mieszkać razem. Potrzebujecie natomiast możliwości mówienia o 

różnicach, zanim zmienią się w pretensje. Jeśli przeprowadzka już 

się odbyła i napięcie rośnie, nadal można zacząć taką rozmowę. Nie 

cofniecie wszystkich przykrych słów ani nie zmienicie wieloletnich 

przyzwyczajeń podczas jednego rodzinnego obiadu, ale możecie 

stopniowo uporządkować zasady wspólnego życia. 

A fotel? Fotel może zostać. Pod warunkiem że znajdzie się dla 

niego miejsce, które rzeczywiście wszystkim odpowiada. W końcu 

największym sukcesem nie będzie ustawienie wszystkich mebli 

zgodnie z jedną wizją, lecz stworzenie domu, w którym każdy ma 

prawo wygodnie usiąść, zamknąć za sobą drzwi i poczuć, że nadal 

jest u siebie. 
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Rozdział 1 - Przeprowadzka, na którą 

każdy zgodził się trochę inaczej 

Pewnego wieczoru pada zdanie, które brzmi jak propozycja, ale 

potrafi zmienić życie całej rodziny: „Może mama zamieszkałaby z 

nami?”. Ktoś odkłada telefon, ktoś przestaje jeść kolację, a ktoś 

natychmiast zaczyna obliczać, czy w gabinecie zmieści się łóżko. 

Sama zainteresowana dowiaduje się o pomyśle podczas niedzielnej 

wizyty i odpowiada, że nie chce sprawiać kłopotu. Wszyscy 

zapewniają, że żadnego kłopotu nie będzie. Nikt nie zamierza 

przecież zachowywać się nierozsądnie. Po tygodniu zaczynają się 

przygotowania, po miesiącu przeprowadzka, a po sześciu 

tygodniach jedna osoba płacze w łazience, druga czuje się 

niepotrzebna, trzecia żałuje, że nie zapytała o zdanie własnego 

partnera. Czwarta, zwykle najbardziej praktyczna, szuka w 

internecie informacji o wygłuszaniu ścian. 

Tak właśnie potrafi wyglądać rodzinna decyzja podjęta z 

najlepszych pobudek, ale bez rzeczywistego porozumienia. 

Problem nie polega na tym, że ktoś chciał źle. Przeciwnie, wszyscy 

mogli kierować się troską, wdzięcznością, poczuciem 

odpowiedzialności albo zwyczajną chęcią bycia bliżej siebie. Każdy 

jednak wyobrażał sobie zupełnie inną przyszłość. Dorosła córka 

sądziła, że mama będzie prowadzić własne życie i czasem 

potrzebować wsparcia. Mama oczekiwała powrotu do rodzinnej 

codzienności, w której wszyscy jedzą wspólne posiłki. Zięć 

wyobrażał sobie spokojną osobę zajmującą dodatkowy pokój. 

Dzieci liczyły na nieograniczoną dostępność babci. Wszyscy 

zgodzili się na wspólny adres, lecz niekoniecznie na ten sam sposób 

mieszkania. 

Pierwszym zadaniem przed taką zmianą jest zatem odkrycie, na 

co właściwie wyrażacie zgodę. Zdanie „będziemy mieszkać razem” 

opisuje układ pomieszczeń, a nie zasady funkcjonowania rodziny. 
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Nie wyjaśnia, czy ktoś będzie potrzebował codziennej opieki, kto 

zmieni swój plan dnia, jak długo potrwa nowa sytuacja ani co stanie 

się wtedy, gdy rzeczywistość okaże się trudniejsza od wyobrażeń. 

Bez tych ustaleń każda osoba dopisuje do przeprowadzki własny 

scenariusz. A rodzinne scenariusze mają niepokojącą właściwość: 

wszyscy są przekonani, że grają w tym samym filmie, dopóki nie 

rozpocznie się pierwsza scena konfliktu. 

Dlaczego właściwie mamy zamieszkać razem? 

Warto zacząć od pytania, które bywa pomijane, ponieważ 

wydaje się oczywiste. Dlaczego rozważacie wspólne mieszkanie 

właśnie teraz? Odpowiedź „bo tak będzie najlepiej” jest równie 

precyzyjna jak prognoza pogody mówiąca, że czasami może padać. 

Potrzebujecie konkretnego powodu. Być może rodzic przestał 

radzić sobie z prowadzeniem dużego mieszkania. Może samotność 

stała się dokuczliwa. Może po śmierci współmałżonka dom wydaje 

się pusty. Możliwe też, że chodzi głównie o pieniądze, odległość 

między miejscami zamieszkania lub obawę dorosłych dzieci przed 

niespodziewanym kryzysem. Każda z tych sytuacji wymaga innego 

rozwiązania, mimo że na pierwszy rzut oka prowadzi do 

identycznego pomysłu: przeprowadzki. 

Wyobraź sobie rodzinę, która postanawia przyjąć ojca, ponieważ 

po przejściu na emeryturę coraz rzadziej wychodzi z domu. Córka 

uważa, że wspólne mieszkanie rozwiąże problem samotności. 

Ojciec tymczasem nie chce zmieniać adresu, lecz tęskni za 

regularnymi spotkaniami z ludźmi. Po przeprowadzce nadal spędza 

wiele godzin sam, ponieważ pozostali domownicy pracują, uczą się 

i mają własne obowiązki. Stracił za to znajomą okolicę oraz 

możliwość spontanicznego spotkania sąsiada. Rodzina poświęciła 

wiele energii na rozwiązanie problemu, którego wcześniej 

dokładnie nie zbadała. Gdyby zapytano ojca, czego najbardziej mu 

brakuje, być może lepszym początkiem byłyby częstsze wizyty, 

zorganizowane aktywności albo pomoc w utrzymaniu 

dotychczasowej samodzielności. 
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Nie oznacza to, że wspólne zamieszkanie jest złym pomysłem. 

Oznacza jedynie, że powinno odpowiadać na rzeczywistą potrzebę, 

a nie na domysł najbardziej zatroskanego członka rodziny. W 

rodzinach szczególnie łatwo pomylić troskę z rozpoznaniem 

sytuacji. Ktoś widzi zmęczenie rodzica i natychmiast zakłada, że 

potrzebna będzie stała opieka. Ktoś inny widzi pustą lodówkę i 

uznaje, że bliska osoba przestała sobie radzić. Tymczasem może się 

okazać, że rodzic potrzebuje pomocy w zakupach, a nie całkowitej 

reorganizacji życia. Dobre pytanie brzmi: „Z czym konkretnie jest ci 

trudno i jakiego wsparcia oczekujesz?”. Dopiero odpowiedź 

pozwala rozsądnie porównać możliwości. 

Zgoda wypowiedziana pod presją nadal może być problemem 

Rodzinne decyzje często zapadają w atmosferze 

niewypowiedzianych zobowiązań. Córka myśli, że musi przyjąć 

matkę, ponieważ kiedyś sama otrzymała od niej pomoc. Syn boi się, 

że odmowa zostanie uznana za brak wdzięczności. Rodzic zgadza 

się na przeprowadzkę, ponieważ nie chce być ciężarem, chociaż 

wolałby pozostać we własnym mieszkaniu. Partner dorosłego 

dziecka mówi „dobrze”, bo obawia się wyjść na człowieka 

pozbawionego serca. Następnie wszyscy przedstawiają tę sytuację 

jako jednomyślną decyzję. Z zewnątrz wygląda to imponująco. 

Rodzina osiągnęła konsensus bez dyskusji. Szkoda tylko, że połowa 

uczestników nie powiedziała, co naprawdę myśli. 

Szczególnie ważna jest zgoda osób, które już wspólnie 

mieszkają. Jeżeli przeprowadzka dotyczy domu prowadzonego 

przez parę, oboje partnerzy poniosą jej codzienne konsekwencje. 

Nawet jeśli formalnie mieszkanie należy do jednej osoby, zmieni się 

życie wszystkich. Nie można oczekiwać, że partner zaakceptuje 

nowego lokatora wyłącznie dlatego, że „to przecież moja mama”. 

Ten argument wyjaśnia więź rodzinną, lecz nie rozwiązuje 

problemu zmniejszonej prywatności, dodatkowych wydatków czy 

zmiany rytmu życia. Rozmowa powinna odbyć się przed złożeniem 

rodzicowi ostatecznej obietnicy. W przeciwnym razie partner nie 
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uczestniczy w podejmowaniu decyzji, lecz zostaje zaproszony do 

zaakceptowania gotowego rozstrzygnięcia, najlepiej z uśmiechem. 

Podobnie należy potraktować samego rodzica. Osoba starsza nie 

traci prawa do samodzielnego decydowania o miejscu 

zamieszkania tylko dlatego, że jej dzieci mają dobre intencje. Jeśli 

jest zdolna do świadomego podejmowania decyzji, jej preferencje 

muszą stanowić istotną część rozmowy. Można przedstawiać 

obawy, proponować rozwiązania i omawiać konsekwencje, lecz nie 

należy zastępować porozumienia rodzinnym głosowaniem, w 

którym zainteresowany dowiaduje się o wyniku jako ostatni. 

Wyjątkowo niebezpieczne jest zdanie: „Przecież robimy to dla 

twojego dobra”, wypowiadane tonem kończącym wszelką dyskusję. 

Dobro drugiego człowieka wymaga poznania jego potrzeb, a nie 

wyłącznie przekonania o własnej racji. 

Rodzinne oczekiwania lubią przebierać się za oczywistości 

Załóżmy, że wszyscy rzeczywiście chcą mieszkać razem. Nadal 

pozostaje pytanie, co każda osoba rozumie przez wspólne życie. Dla 

jednych będzie to przede wszystkim wzajemna obecność oraz 

okazjonalna pomoc. Inni oczekują wspólnego gospodarstwa, w 

którym obowiązki i decyzje są podejmowane razem. Jeszcze inni 

wyobrażają sobie połączenie obu modeli, zależnie od tego, który w 

danym momencie jest dla nich wygodniejszy. Nie ma nic złego w 

różnych oczekiwaniach. Kłopot pojawia się wtedy, gdy zaczynają 

funkcjonować jak niewidzialne zobowiązania, których naruszenie 

traktowane jest jako osobista przykrość. 

Dlatego przed przeprowadzką warto odbyć rozmowę opartą na 

zwykłych, otwartych pytaniach. Jak każdy wyobraża sobie 

przeciętny dzień? Ile czasu chce spędzać wspólnie, a ile osobno? 

Czego najbardziej obawia się w nowej sytuacji? Jakiej pomocy 

potrzebuje, a czego zdecydowanie nie chce? Co musiałoby się 

wydarzyć, żeby uznał wspólne mieszkanie za nieudane? Ostatnie 

pytanie może wydawać się pesymistyczne, ale ujawnia sprawy, 

które inaczej wybuchłyby dopiero po kilku miesiącach. Człowiek 
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mówiący „najgorzej byłoby, gdybym nie mógł wychodzić bez 

tłumaczenia się” przekazuje bardzo ważną informację o swojej 

potrzebie niezależności. 

Nie trzeba organizować tej rozmowy niczym przesłuchania 

przed komisją śledczą. Wystarczy spokojny moment, możliwość 

dokończenia wypowiedzi i gotowość do usłyszenia odpowiedzi, 

która nie wszystkim się spodoba. Dobrze również rozmawiać 

osobno z osobami, które mogą obawiać się wyrażenia odmiennego 

zdania przy całej rodzinie. Jeżeli syn zapewnia rodzica, że wszystko 

będzie świetnie, a następnie na osobności przyznaje partnerce, że 

boi się całkowitej utraty prywatności, to nie jest drobna nieścisłość 

komunikacyjna. To ważna informacja, której zabrakło przy 

podejmowaniu decyzji. 

Czy mamy warunki, czy tylko dobre serca? 

Emocjonalna gotowość nie wystarcza, jeśli warunki 

mieszkaniowe i organizacyjne nie pozwalają bezpiecznie 

funkcjonować. Pokój, który na planie mieszkania wygląda na 

przestronny, może w rzeczywistości pomieścić łóżko, szafę i 

niewiele więcej. Łazienka na piętrze może być trudna do 

osiągnięcia dla osoby z ograniczoną mobilnością. Wąski korytarz, 

wysokie progi lub brak miejsca na potrzebny sprzęt mogą oznaczać 

poważne utrudnienia. Warto przejść przez dom oczami przyszłego 

mieszkańca, zamiast zakładać, że skoro dotąd wszyscy jakoś się 

mieścili, dodatkowa osoba magicznie nie zajmie przestrzeni. 

Metraż jest wyjątkowo odporny na rodzinny entuzjazm. 

Drugim ograniczeniem jest czas. Rodzina może być przekonana, 

że „zawsze ktoś będzie w domu”, choć w praktyce przez większość 

dnia każdy pracuje albo przebywa poza mieszkaniem. Jeżeli rodzic 

wymaga nadzoru, pomocy przy higienie, regularnego 

przygotowywania posiłków lub przemieszczaniu się, trzeba ustalić, 

kto rzeczywiście będzie wykonywał te czynności. Nie wystarczy 

odpowiedź „jakoś się podzielimy”. Potrzeby należy zestawić z 

konkretną dostępnością domowników, ich możliwościami 
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fizycznymi i zawodowymi. Przy istotnych problemach zdrowotnych 

warto skonsultować zakres potrzebnej opieki z odpowiednim 

specjalistą. Samo zamieszkanie z rodziną nie zastępuje 

profesjonalnego wsparcia, kiedy jest ono konieczne. 

Pieniądze również zasługują na rozmowę przed przeprowadzką, 

choć wiele rodzin traktuje ten temat jak wyjątkowo nieelegancki 

element bliskości. Tymczasem wzrost kosztów utrzymania, 

dostosowanie mieszkania, transport czy ewentualna odpłatna 

pomoc mogą istotnie zmienić domowy budżet. Trzeba rozróżnić 

koszty wspólnego mieszkania od kosztów wsparcia konkretnej 

osoby. Warto ustalić, kto i w jakim zakresie będzie je ponosił, bez 

automatycznego zakładania, że najwięcej zapłaci ten, kto najmniej 

protestuje. Rozmowa o finansach nie oznacza wyceniania miłości. 

Jest sposobem zapobiegania sytuacji, w której ukryte obciążenia 

zaczynają niszczyć wzajemną życzliwość. 

Przeprowadzka nie musi być biletem w jedną stronę 

Jedną z najbardziej szkodliwych rodzinnych obietnic jest 

zapewnienie, że skoro rodzic już się wprowadził, wszystko musi 

pozostać tak na zawsze. Taka deklaracja może brzmieć pięknie, ale 

często składana jest bez wiedzy o przyszłych potrzebach, 

możliwościach i zmianach życiowych. Wspólne mieszkanie może 

funkcjonować dobrze przez kilka lat, a później wymagać 

reorganizacji. Może też od początku okazać się rozwiązaniem 

niedopasowanym. Warto więc ustalić, kiedy dokonacie pierwszej 

spokojnej oceny sytuacji i jakie okoliczności będą powodem do 

ponownej rozmowy. Nie chodzi o wyznaczanie rodzicowi terminu 

przydatności do zamieszkania, lecz o zachowanie uczciwości wobec 

wszystkich. 

W przypadku planowanej przeprowadzki można rozważyć czas 

próbny, o ile każdy rozumie, co oznacza i jakie pozostają 

możliwości po jego zakończeniu. Sam weekend z rodziną nie 

odtworzy zwykłego tygodnia, ale dłuższy pobyt może ujawnić 

istotne różnice w rytmie dnia oraz potrzebach. Jeśli rodzic posiada 
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własne mieszkanie, pochopna sprzedaż przed sprawdzeniem 

nowego układu może ograniczyć możliwość zmiany decyzji. Z kolei 

przy pilnej sytuacji zdrowotnej nie zawsze istnieje komfort 

spokojnego testowania. Wtedy tym bardziej potrzebne jest 

oddzielenie rozwiązania przejściowego od deklaracji dotyczącej 

całej przyszłości. 

Najważniejsze jest jednak prawo do ponownej oceny decyzji bez 

automatycznego oskarżania kogokolwiek o zdradę rodziny. Jeżeli 

sytuacja zacznie przekraczać możliwości domowników, trzeba 

będzie poszukać innego sposobu zapewnienia wsparcia. Nie każde 

inne rozwiązanie oznacza odrzucenie rodzica. Czasem właśnie 

zmiana organizacji pomocy pozwala zachować dobrą relację, zanim 

codzienne przeciążenie zamieni ją w pasmo wzajemnych pretensji. 

Rodzina ma prawo szukać rozwiązania odpowiedniego do 

aktualnych potrzeb, zamiast przez całe lata udowadniać, że 

pierwotna decyzja była doskonała. 

Przed ostatecznym ustaleniem daty przeprowadzki dobrze jest 

więc umieć dokończyć trzy zdania: „Chcemy zamieszkać razem, 

ponieważ…”, „Każda osoba będzie potrzebowała…” oraz „Jeżeli 

sytuacja okaże się trudna, porozmawiamy o…”. Odpowiedzi nie 

muszą być identyczne ani idealne. Powinny jednak być prawdziwe i 

znane wszystkim zainteresowanym. To znacznie lepszy fundament 

wspólnego życia niż przekonanie, że jakoś się ułoży, ponieważ 

dotychczas zawsze się układało. Zwłaszcza że wspomnienia 

rodzinne potrafią być wybiórcze. Najczęściej zapamiętujemy 

wspólne wakacje, a nie to, kto podczas nich przez trzy dni obrażał 

się o sposób pakowania bagażnika. 

Dobrze podjęta decyzja nie gwarantuje bezkonfliktowego 

mieszkania. Daje jednak coś ważniejszego: świadomość, dlaczego 

jesteście razem, czego oczekujecie i czego nie możecie sobie 

obiecać. Dzięki temu przeprowadzka przestaje być egzaminem z 

rodzinnej lojalności, a staje się wspólnym przedsięwzięciem 

dorosłych ludzi. Każdy wnosi do niego swoje potrzeby, możliwości i 
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ograniczenia. I każdy ma prawo zostać wysłuchany, zanim 

ktokolwiek zacznie wnosić szafę po schodach. 
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Rozdział 2 - Jeden dach, trzy pokolenia i 

kilka różnych definicji domu 

Pierwszy poważny spór wybucha w środę o siedemnastej 

czterdzieści. Nikt nie podnosi głosu, przynajmniej na początku. 

Dorosły syn wraca z pracy i odkrywa, że jego ulubiony ekspres do 

kawy został przeniesiony z kuchennego blatu do szafki. Na jego 

miejscu stoi elegancki pojemnik na pieczywo, który mama 

przywiozła ze sobą. Mama wyjaśnia, że ekspres zajmował za dużo 

miejsca, a bułki powinny być pod ręką. Syn odpowiada, że korzysta 

z ekspresu kilka razy dziennie. Mama zauważa, że nie ma potrzeby 

pić tyle kawy. Syn próbuje przypomnieć, że jest dorosły, ale 

rozmowa zdążyła już przejść od urządzenia kuchennego do jakości 

jego stylu życia. Wszystko trwa cztery minuty. Przez następne dwa 

dni w kuchni panuje chłód, którego nie zapewniłby nawet 

najdroższy klimatyzator. 

Z pozoru mamy do czynienia z niewielką różnicą organizacyjną. 

Przeniesienie ekspresu nie powinno przecież prowadzić do 

rodzinnego kryzysu. Jednak dla syna oznacza utratę wpływu na 

przestrzeń, którą dotąd urządzał według własnych potrzeb. Dla 

matki jest naturalnym sposobem uczestniczenia w prowadzeniu 

domu. Przez wiele lat sama decydowała, gdzie stoją przedmioty i 

jak powinno funkcjonować gospodarstwo. Teraz chce czuć się 

przydatna, a nie siedzieć bezczynnie w pokoju. Oboje reagują więc 

na coś znacznie ważniejszego niż miejsce ekspresu. Jedno broni 

samodzielności, drugie próbuje odzyskać poczucie sprawczości. 

Pojemnik na pieczywo przypadkiem awansował na stanowisko 

symbolu rodzinnej władzy. 

Wspólne mieszkanie kilku pokoleń oznacza spotkanie osób, 

które wypracowały własne wyobrażenia o tym, czym jest dom. Dla 

jednej osoby dom stanowi przestrzeń uporządkowaną, 

przewidywalną i podporządkowaną ustalonemu rytmowi. Dla 


